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Pjknutli turniowi).
P r ó ż n o  s ię  n a  p o lu  wadzi sz , 
Jeśli  d o m a  n ie  u radzisz .

R e j z  N agłow ic.

P o z n a ń ,  dnia 9. Marca.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień 
w objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t  rycina mód paryzlńch , w raz z  opisem. — P rzedpłata  wynosi na  
pół roku talarów  3 , i przyjm uje się p o  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

Z e  b o g ac tw o  n ie s tan o w i szczęścia n a w e t  ziemskiego, 
to  s tw ierdza  się codziennie  w  d ośw iad cz en iu :  m am y 
b o w iem  w ie lu  ludzi, k tórzy  z u b ó s tw a  przeszli w  naj­
w ięk szą  obfitość, a przecież żału ją  tej zmiany sw ego  
lo su :  między bogatym i najw ięcćj w idz im y  ludzi ,  k tó ­
rych n iesm ak  życia p rzeobraża  w  żyjący p ra w ie  sm u ­
tek. Jeżeli policzymy sam o bó js tw a  i w eźm iem y na 
u w a g ę  lu d no ść  dobrego  m ienia  w  s tosunku  do lu d n o ­
ści ub o g ie j ,  to  się pokaże bardzo  w id oczn ie ,  że w ię ­
cej ludzi śm ie rć  sob ie  zad a je ,  co m ają dobry  sposób 
do życia i sposób  na zbytek , aniżeli ty c h ,  k tórzy  żyją 
z dnia  na dzień i zdaje s i ę ,  że od g ło d u  są zagrożeni. 
B ogac tw o  nieuszczęśliw ia pojedynczego  człow ieka.

P a tr z ą c  na n a ro d y :  najbogatszym  na ziemi je s t  
n iew ą tp l iw ie  Anglia, p o te m  idzie F ra n c y a ,  dalej H o l -  
Jandya ,  B e lg ia ,  N iem cy; innne  narody  europe jsk ie  
w  stosunku  tych są  u b o g ie ,  a do najuboższych p ew n ie  
należą  N orw eg ia  i Szw ecya. Jeżeli zapytamy się 
o szczęście m ieszkań ców  w  każdem  tern państw ie ,  
okaże  się p o d o b n o  zupełnie  odw ro tn y  s tosunek  i zna j­
dziemy, że z tych pow yże j wyliczonych n a ro d ó w  na j­
szczęśliwsza N orw eg ia  i S zw ecy a ;  w  N iemczech, B e l­
g i i ,  H o lland y i ,  F rancyi szczęście s łab ie je ,  a na jn ie ­
szczęśliwsza Anglia. Szczęście b o w iem  n a ro d ó w  ro z ­
poznaje  się w e d łu g  tego ,  czy w  k tó rym  s to su nk ow o  
w ięcej  lub mniej ludzi cierpi n iedos ta tek :  kiedy w ięc  
w  ubogiej N orw eg ii  p ra w ie  n iem asz żebraka , w  Anglii 
może fyg ludności,  choć  n ie  są żeb rakam i,  żyją w  g o r— 
szem  po łożen iu  jak  żebracy. N o rw eg ia  je s t  krajem, 
w  której panuje  najw iększe  bezp ieczeństw o dla tego, 
że w  stosunku  ludności najmniej liczy złoczyńców, kie­
dy w  Angli rodzice um iera jący  z g łod u  częstokroć  tru ją  

R ok siódmy.

w łasne  dzieci, aby  dostaw szy  od  to w arzy s tw a  d o b ro ­
czynnego w sp a rc ie  na koszta  pogrzebu ,  opędz ić  sw oje 
potrzeby . Z lego  p ros tym  je s t  w y n ik ie m , że n aród  
żaden n iepow in ien  dążyć do t e g o ,  aby nagrom adził  
w ie le  b o g ac tw  w  ręce  osób p ryw atnych ,  tylko p o w i­
nien sobie klaśdź za cel g łó w n y ,  aby  wszyscy ludzie 
żyli w  dostatku , w  b łogos ław ione j m ierności .  W y -  
g u ro w a n e  majątki m uszą  stać się p o w o d e m  do p a n o ­
w an ia  nad ludźmi bez m ają tku, a w te d y  dzieli się kraj 
na tych co w szystko d obre  k ieru ją  dla siebie, a w szy ­
stko n iep rzy jem ne ,  p rzykre  i złe zw ala ją  na słabszych, 
n ie m a ję tn y c h , to  je s t  na lud. T ru d n o  pow iedzieć , 
czy i ile zasad rozw in ię ty ch  po  najnow szych s y s te m a -  
tach, jakiemi są  różne nauki kom unistyczne  i s o c y a l i -  
z m o w e  w nijdzie  w  z a s to so w a n ie ,  ale to je s t  n ie w ą t ­
p liw ą rzeczą, że n a rody  europejsk ie ,  w łaśn ie  te ,  k tó ­
re  dziś s to ją  na najwyższym szczeblu cywilizacyjnym, 
chylą się ku jakiejś ogrom nej zmianie  w e  wszystkich 
sw oich  s tosunkach . N iemasz jeszcze c z ło w ie k a ,  k tó ­
ryby k ie runek  najbliższej n a w e t  przyszłości opisał,  ale 
to  p e w n o ,  że w chodzim y w  epo kę  przechodn ią ,  a stąd 
sm u tn ą  i op łakaną .  D ługo  będzie  św ia tem  szamotała 
mięszanina  zasad ,  w ie le  się będzie  działo na oślep. 
Jeżeli kiedy, to  dzisiaj trzeba  się p oddać  tylko w yrokom  
O p a trz n o śc i ,  trzeba  se rce  uzb ro ić  w  rezygnacyą. 
Trzym ajm y się zasady, że na  tym świecie nic się n ie— 
dzieje bez celu, że pos tęp  zaw sze  idzie sw oim  biegiem, 
że p o s tęp u  je s t  g łó w n ą  c e c h ą ,  iż usi łow ania  ludzkie  
czy na jego  korzyść, czy p rzec iw  niem u ob rócone ,  za ­
wsze m u  tylko siły  doda ją  i w z ro s t  jego zasycają.
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D w a obrazki z życia tułacza.

L
W ś r ó d  k lom bów  z jaz'minu i b z ó w  stoi wiejski 

d w ó r ,  szklanne drzw i od  Salonika n a  p ó ł  odchylone, 
a  przez nie  rozlegają  się p o  ro s ie  ż w a w e  rozm o w y , 
a niekiedy i w e s o łe  śm iechy. Z d w o r u  w ysunęła  się 
postać młodej kobie ty  z b ladem  obliczem , obw ianem  
lekkim melancholicznym  u śm ie c h e m ,  znać jć j w ś ró d  
tych ro z m ó w  i śm iechó w , duszno  było, bo całą p ie rs ią  
odetchnę ła  św ieże m  p o w ie trzem . W iec zó r  był śli­
czny i spokojny —  d rz e w a  obsypane  śniegiem kw ic ia  
—  t raw n ik i  p rzy  b la sk u  księżyca św iecą  się perłam i 
rosy —  w  p o w ie trz u  rozlana  w o ń  bzów , róż  i p o w o jó w .  
O n a  p rzez  chw ilę  spoglądała  ku  n iebu  i w  o k o ło  siebie, 
a tw a rz  jej ob la ła  się jeszczę tęsk l iw szą  rzew n o śc ią .

W  kilka m inu t  stanął obok niój m ężczyzna, nie 
by ło  n a  jego  licach tćj barw y  św ieżości młodzieńczś j ,  
lecz  zda się nie tak  starta latami jak  p racą  d u c h a ,  bo 
czoło  w ybijało  j u t  pow agą  m ę ż a ,  a w  czarnych p o ­
dłużnych  oczach głęboka myśl się zarzyła. P rzez  chwilę  
o bo je  milczeli jak  gdyby niechcieJi p rze ry w a ć  tć j  u r o -  
czystćj ciszy przyrody. O n a  w z ro k iem  kochanki przy­
p a tryw ała  się piękności co j ą  o tacza ła ,  i z d aw a ło  się, 
żeby wszystko rada  o b jąć  w  ra m io n a  i przycisnąć  do 
serca. A  on choć p e w n ie  w y sz e d ł ,  żeby w  w ieczo r­
nym  chłodzie kąpać  rozogn ione  ro z m o w ą  skronie ,  
w  miarę jak  na  dziew czynę spog ląda ł ,  oddycha ł  jćj 
m łodością  i św ieżością  sp o j rze ń ,  tw a rz  jego  coraz 
rzewniejszy i tęsk liw szy  w y raz  przybierała . N akoniec  
p rzem ów ił ze s m u tk i e m : —: W ię c  już  dzisiaj ostatni 
w ieczór je s te śm y  razem.

O na  przyjaźnie poda ła  m u ręk ę  i o d rzek ła  z czu­
ło ś c ią :  —  Z n ó w  w racasz  tu ła ć  się w ś ró d  obcych pa­
nie  K a ró lu ,  gdzie m ało  pana  k to  z ro zu m ie ,  a n ik t  nie 
u k o c h a  jego pięknej duszy. —  I puszczając d łoń  m ło ­
dzieńca ,  uścisnęła ją  po  b ra te rsku .  L ecz on jćj u s c i -  
śn ien iem  nie odpłacił,  sk rzyżow ał tylko r ę c e ,  silnie je  
do  piersi przycisnął •—  i tern znać głośniejsze w e s t­
chn ien ie  przytłumił, bo tylko ciche, ledw ie  dósłyszane 
p rzed a r ło  się przez usta. D la  niej jedn ak  d ość  głośne, 
gdyż z tk l iw o śc ią  ku n iem u spojrzała , a w yciąg nąw szy  
ró żę  u tk w io n ą  w  pierścieniach sw ych  m ięk ich  w ł o ­
só w  p o d a ła  j ą  m ó w ią c :  —  przyjm to  p an  n a  p am ią tkę  
tej chw ili ,  k tó rą  może ostatnią w  życiu razem  sp ę ­
dzamy. ■—  M łodzien iec  kw iat p rzy ją ł ,  n ie  p o d z ię k o ­
w a ł  zań s łó w k ie m ,  ani spo jrzen iem , o w szem  jak ieś  
uczucie ,  jakby  ściśniętego serca w ybiegło  m u  na lica, 
a  ręka  drżała. Czy m u  trzym ana  róża sp ra w i ła  to  
c ie rp ien ie?  P e w n ie  tak  b y ło ,  bo j ą  śp iesznie  w rac a ł

i rzek ł głosem przy tłum ionym  —  p ann o  H e leno !  T en  
k w ia t  oddaj pani m ło d z ie ń c o w i ,  k tó rego  pokochasz  
i zaślubisz. A  jeże li  los zbliży m ię  do  niego —  p o ­
trafię być  n a w e t  jego  przyjacielem .

H e len a  na  te osta tn ie  s ło w a  lekko p ob lad ła ,  a d ło ń  
w  k tó r ą  k w ia t  przy ję ła ,  jakby  z m a r tw ia ła ,  opad ła  ku 
ziemi —  spuściła  za łzaw ione oczy i m ó w iła  z w z ru ­
sz e n ie m : —  P a n  któryś u k o c h a ł  go rącą  m iłością  św ia t  
ca ły ,  pan  zapom nisz tak  d ro bn ego  uczucia  ja k  m oja  
przyjaźń.

—  N ie  bluźń p a n i ,  nie  b luźń —  o d p a r ł  z s ło ­
d y czą ,  -—  czyż je d e n  p ro m ie ń  tryskający ze słońca 
ogólnej m i ło ś c i ,  m o że  być d ro b n y m ,  kiedy te  je d n o ­
stki są w ieńcem  całości, bo  p łyną z jej ł o n a . .—  A  p o ­
te m  kończy ł z łagodnym  u śm iech em . —  W sz ak  i pani 
uk o ch a ła ś  ludzkość  całą sw o ją  d u szą ,  a jeszcze dla 
tych d rz e w  i k w ia tó w ,  dla gw iazd  i księżyca zos ta ło  
tam  miejsce. —  A  m iałożby  go u  m n ie  n ie  starczyć
dla najmilszej z p rzyjació łek , dla g o r l iw ego  aposto ła
mojej w iary  ?

—  M ó w  pan  g o r l iw ego  w y zn aw cę .  —  W s z a k
św ia t  ogólnćj m i ło ś c i , pan  o tw o rz y łe ś  p rzed  m oją
duszą.

— N ie  panno  H e l e n o ! —  ja  tylko rozśw ie t l i łem , 
rozbudziłem , co spoczy w ało  na  dnie  se rca  pan i.  K ie ­
dym pan ią  przed kilku m iesiącam i p o z n a ł ,  m ia łaś  już  
w idzenie  takiej miłości w  duszy —  tęskniłaś  do niej 
jak  do najwyższego szczęścia. P a n n o  H e l e n o ! N iech 
p an ią  nie ods t rasza  żadne szy ders tw o  —  żadne n a ig r a -  
w a n ie  w  rozszerzan iu  zasad, k tó reś  u św ięc i ła  w  tw o jć j  
duszy —  żadne s ło w o  nie ulatu je  jz w ia trem . I  tu taj 
kobie ty  zakres  ró w n ie  obszerny  jak  i mężczyzny -—• 
ona  s ło w o  ro zp ro m ien i  czuciem i p oda  d rug iem u  sercu  
m iłośc ią :  —  a on  s ło w o  zamieni w  czyn.

—  P o tra f ię  kochać  i p o św ięcać  s ię ,  choćbym 
m ia ła  cierpieć i nad siły —  odrzek ła  dziewica u roczy­
stym g ło s e m ,  i popa trzy ła  w  tysiące gw iazd jakb y  i j e  
w  sw o ją  m iłość  objąć chciała. K aró l milczący sp o ­
glądał na nią w  zach w y c en iu ,  —  ale w n e t  jak by  się 
p rze ląk ł sw eg o  uczuc ia ,  śc isnął b rw i  i m ó w i ł  śp ie ­
sznie.  —  P o św ię ca j  się pani i kochaj,  w szak  takie  
t rudy  bez ś ladu  nie przem iną. —  I  zn ów  zamilk ł —  
śpuścił  w z ro k  ku ziemi. Lecz znać nagle  uczu ł ,  że 
to  chw ila ,  w  której odzyskał ca łą  m o c  nad  sobą  i choć  
p o b la d ł ,  zw ró c i ł  się jed n ak  do H e len y  z jakąś  zimną, 
p rzerażającą  sp o k o jn o śc ią : —  Ż egnam  p a n ią ,  konie  
ju ż  czekają.

—  Ju ż  —  po w tó rzy ła  dziewczyna b o leśn ie ,  i łzy 
się z jćj oczu s t rum ien iem  puśc i ły ,  K aró l  k o n w u l -  
syjnie ujął d łoń  Heleny, czule i d ługo do  u s t  p rzy ­
ciskał. A  kiedy po d n ió s ł  czoło, u jrza ł  lica ja k  z b ia —
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łego m arm uru. —  Heleno! zaw ołał z rozpaczą —■ ja  
odjeżdżam , a ty c ierp isz , pow iedz mi sw ą boleść. 
O h! nie zw ódź mię w  chw ili, w  którćj się ro z ­
sta jem y, może już na zawsze.

O na za całą odpow iedź załam ała ręce. —  O po­
w iedz m i, pow iedz mój aniele! —  w lep ił w zrok 
z przerażeniem  w  jćj tw arz i drżącą postać. W  tem 
zaw ołał głos z salonu. —  K arolu! Już konie czekają.

—  H eleno! miej siłę jakąś dotąd m iała, w y­
rzekł jeszcze. —  O żegnam cię żegnam —  złożył 
osta tn i pocałunek na jej ręku  i śpiesznie w bieg ł do 
dw oru . N ie długo rozlegał się na podw órzu tu r ­
ko t odjeżdżających kół.

H elena została w  m iejscu nieruchom a z w zro ­
kiem utkw ionym  w  d rzw i, w  których straciła z oczu 
K aró la . Gdyby ktoś więcćj oprócz gwiazd i księ­
życa był patrzał na jó j postać u ję tą  w  fałdy białej 
sukni, na jej lica, w  których zam arła cała boleść 
rozstan ia , na jćj załam ane d łonie , w  których trzy­
m ała ró żą , byłby m yślał, że anioł tu łacz , po p ro ­
mykach księżyca na chw ilkę w racający do sw ej oj­
czyzny do n ieba, z jedynym  kw iatem  godnym ta ­
kiego gościa, kw iatem  miłości.

N iebaw em  głośne rozm ow y rozpoczęły się w  sa­
lonie i przyw ołały H elenę do zm ysłów ; z goryczą 
jeszcze spojrzała w  około , a potćm zaczęła śpie— 
sznie przebiegać scieszki i traw n ik i, ale darem nie —  
bo cały ciężar duszy unosiła z sobą. Zmęczona 
usiadła na kam iennćj ław eczce, i długo, długo, myśli 
i uczucia plątały się w  je d n o , cisnęły se rce , ro z ­
palały głow ę. Lecz jednostajny szum drzew , ta je­
mniczy szm er w ody płynącej w  oddali, i ten  urok 
sam otności w śród  nocnej ciszy zw olna zaczęły ła ­
godzić jćj boleść. U topiła wzrok w  czysty błękit 
n ieba, w  tysiące św iatów , co św iecą gwiazdam i —  
i uczuła rozszerzenie swego ducha. Bo tćż H elena 
tak  ukochała p rzyrodę, że łą k i, d rzew a, chmury, 
naw ykła przybierać za przyjaciół, za pow ierników , 
a śpiew  p tak ó w , jęk  w ia tru , bukiet d rzew , każdy 
z tych od cieni i akordów  w ielkiego choru natury  
odbrzękł w  jej duszy niby na arfie, k tórą Bóg do 
tej muzyki stw orzył. I  teraz jej serce rozbrzm iało 
tą  muzyką i uczuła potrzebę w ylania jć j przed naj­
wyższą m iłością Bogiem . Jćj myśl zaczęła się skła­
dać w  m odlitw ę, dusza korzyła się przed potęgą 
S tw órcy , a jednak w śród  tego , uczucie dla K aróla 
leżało na dnie se rc a , i było jakby tem atem  do tej 
pieśni duszy. Pierw szy raz wyznała teraz sama 
przed sobą, że go kochała m iłością, m iłością, któ­
rej iskry raz rozetlone, już nigdy nie zgasną; ale 
tćż i pierwszy raz odgadła uczucie jakićm  natchnęła

m łodzieńca, bo tćż dopiero  w  chwili rozstania —  
w  zbytku boleści *—  odsłonił jćj sw ą dus2ę.

Pow stała od m odlitw y, czuła się silną i spo­
kojniejszą; ale wszystko co przebiegała myślą od tćj 
chw ili aż do kolebki, w szystko jć j się zamieniło 
w  jak ieś nadziemskie św iaty, gdyż wszystko skąpała 
w  sw ojćm  uczuciu.

K aról zaś jechał milczący parokonną lekką bry­
czką, obok niego siedział pow ożąc dw udziestoletni 
szatyn. Zrazu pogadali słów  kilka, lecz K aról w padł 
w  jakieś gorzkie zadum anie, że jego tow arzysz m i­
mo w idocznej ochoty nie śm iał go ju t  zaczepiać. 
Z godzinę może nic cichości między nimi nie p rze­
ryw ało , tylko w arczenie kó ł po tw ardej drodze, aż 
nakoniec zapytał powożący. —  Czyś chory K arolu?

—  O nie, odparł zagadnięty —  w estchnął i po­
patrzył się na m łodzieńca, jakby sobie dopiero przy­
pom inał, że i on na bryczce. —  P raw d a W acławie, 
że już i godzinki nie będziem y razem , a ja tak 
milczę jakbyśmy jeszcze lata mieli do przegadania.

—  K to  w ie, m oże n iedługo otulen jedną burką 
będziemy gdzie spoczywali —  odrzekł W acław  i ży­
w o  spojrzał w  tw arz drugiego, czekając odpowiedzi,

—  K aról odpow iedział i musiały jego słow a 
trafić do duszy młodzieńca, bo z uniesieniem  patrzył 
w  lica m ówiącego i oko jego ogniem płonęło.

K aról chw ilę się w  niego w p a try w ał; i znać 
księżyc dość jasno ośw iecił tw arz W acław a i K aró l 
zajrzał przez nią na dno jego serca , bo m u się 
czoło rozprom ieniło  radością.

Jeszcze z p ó ł godziny przeciągnęła się ta  ich 
rozm ow a, aż przy wysoko w zbitym  księżycu dojrzeli 
jadącą bryczkę ku sobie. —  To po ciebie K aró lu ! 
zaw ołał W acław , i w  m om enfT)ry«zki się zbliżyły, 
K aról krótkićm  i serdecznem  usciśnieniem  ręki, i sło­
w em  do zobaczenia, pożegnał m łodego przyjaciela, 
przerzucił mały tłum oczek, przesiadł się na bryczkę 
i ruszył w  św iat.

II.
W  trzy lata po tćm  rozstaniu  dw óch przyjaciół, 

znow  na w iosnę, w śród tych samych klombów i tra ­
w ników  otaczających dw ór w iejski, przechodzi się 
mężczyzna. Tw arz jego jeszcze młoda choć oko­
lona gęstą czarną b rodą, lecz w idać, że na czole 
przesuw ała się głęboka myśl po myśli, bo jedna po 
drugiej zostawiały ślady w  zmarszczkach.

Było to  w  chwili kiedy słońce chyli się ku  za­
chodowi i ostatnie prom ienie pożegnania ciska lu ­
dziom pod nog i, ptaszki świegocąc tu lą  się pod

5 *
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d r o b n e  g a łą z k i  i b u k ie ty  d r z e w ,  k w i a tk i  s k ła d a ją  
s w o j e  l is tk i  do  s n u ,  ca ła  p r z y r o d a  z a b i e r a  s ię  do  
s p o c z y n k u , a  c z ło w ie k  ty lk o  t e m  si lnie j  r o z b u d z a  

s w e g o  d u c h a  do  m yśli  i m a r z e n ia .
P ó ł  m y ś lący ,  p ó ł  m a r z ą c y  p r z e c h a d z a ł  s ię  też  

ó w  o b c y  m ę ż c z y z n a ,  i z n a ć  t e  m ie j s c a  p rz y w o ły ­
w a ł y  m u  p a m i ą tk i  s m u t n e  i w e s o ł e ,  b o  każd ś j  
k r z e w i n i e ,  k a ż d e m u  d r z e w u  p r z y g lą d a ł  s ię  ja k  p rz y ­
j a c i e lo w i ,  j a k  g d y b y  k a ż d e  z n ich  m ia ło  s e rc e  i w y ­
c iąga ło  d ł o ń  k u  n i e m u .  Z a j r z a ł  p rz ez  sz k la n n e  d rz w i  
o d  s a lo n ik u  i p o m y ś l a ł :  w s z y s tk o  tu  j a k  d a w n i ś j ,  
toż  o b ic ie  n a  s to le ,  p r z e d  k a n a p ą  p ism a  i ks iążk i  
p o r o z r z u c a n e  j a k  to  z a w s z e  b y w a ło ;  w  r o g u  o t w a r ty  
f o r t e p i a n ,  n ó ty  r o z ł o ż o n e ;  n a  s to l iczku  p o d  o k n e m  
k o sz y c ze k  z r ó ż n o b a r w n ą  w e ł n ą ,  przy  n im  h a f t ,  b r a k  
ty lk o  p r a c o w n i c z k i ;  a le  m u s ia ł  i t ę  p r ó ż n i ą  z a p e ł ­
n ić  w y o b r a ź n i ą ,  b o  się  d łu g o  z c z u ło ś c ią  w p a t r y ­
w a ł ,  a n a k o n ie c  o b ją ł  cały p o k ó j  t a k im  w z r o k i e m  
j a k b y  go  n a z a w s z e  chc ia ł  w  p a m ię c i  o d c is n ą ć .  P o -
t ć m  zb l iż y ł  s ię  do  d w ó c h  t o p o l i  n a d  s t a w e m  s t o ­
j ą c y c h ,  k tó ry ch  c h o ć  p n ie  r o z d z i e l o n e ,  lecz  g a łę z ie  
sp lo t ły  s ię  s i ln ie ,  i ty lko  ju ż  j e d n y m  w i e ń c e m  s t r z e ­
l a ją  k u  n i e b u ,  n ib y  u c z u c ie  i m yśl  d w ó c h  s e r c  w z a ­
j e m n i e  s ię  m iłu jący ch .  O b c y  z z a ję c ie m  p rz y g lą d a ł  
s ię  t o p o l o m ,  i k a m ie n io w i  p o d  n ie m i  co s łu ż y ł  za 
ł a w e c z k ę ,  n a ra z  s t a n ą ł ,  b o  u j r z a ł  n a  p i a s k u  ś lad  
d ro b n y c h  n ie w ie śc ic h  s t ó p ,  i j a k a ś  r z e w n o ś ć  w y ­
b ieg ła  m u  na  lica. A  k ied y  p o d n i ó s ł  c z o ło ,  s m u ­
tn ie jszy  w z r o k ,  n iż  d o t ą d  p o sy ła ł  n a  w s z y s tk ie  s t ro n y .  
C h o ć  od  j e g o  n i e b y t n o ś c i ,  d r z e w a  t r z y  razy  liście
z m ie n ia ły ,  k w ia ty  t rzy  ra z y  k w i t ł y ,  w s z y s tk o  i tu  

\ zn a laz ł  j a k  d a w n ie j .  S p o j r z a ł  k u  c h a tk o m  w io sk i ,
i t a m  p o  s t a r e m u  n ę d z a  o b o k  k r w a w e j  p racy .
W ę s t c h n ą ł  z g łęb i  duszy  i g o rz k o  się  z a d u m a ł ,
a  w ićlać,  że  p rz e d  t ą  o s ta tn ią  m y ś lą  z n ik n ę ły  i d r z e w a
i ś la d  n ie w ie śc ic h  s t ó p ,  i n i e b o ,  k t ó r e  s ię  ju ż  p o ­
s ia ło  g w ia z d a m i ,  b o  w z r o k  u t k w i ł  w  c h a tk i  i d łu g o  
w  i n n ą  s t r o n ę  w c a l e  go  n ie z w r a c a ł .

D o ś ć  d łu g o  tu  o d b y w a ł  t ę  s w o ją  p ie lg rz y m k ę ,  
g dyż  s ł o ń c e  od d a w n a  b y ło  u t o n ę ł o  za l a s am i ,  i ks ię ­
życ ju ż  n i e  k r w a w y  a le  b la d y  w i s i a ł  n a d  z iem ią ,  
i ra z  p o  r a z  u k r y ł  t w a r z  za b i a ł ą  p r z e z r o c z y s t ą  c h m u r ­
k ę ,  k ie d y  d o p i e r o  żeg n a ł  s m u t n e m  s p o j r z e n i e m ,  —  
ch a ty  —  d w ó r  — ■ o g r ó d ,  d o s i a d ł  k o n i a  u k r y t e g o  
w  p o b l i s k im  lask u  i p u śc i ł  s ię  w  d ro g ę .

P r z e j e c h a ł  k i lk a  w io se k ,  aż n a k o n ie c  s t a n ą ł  p rz e d  
p o d r ó ż n ą  s t a jn ią .  G w a r n o  t u  by ło  —  m n ó s t w o  l u ­
dzi s ię  z w i ja ło  —- p e łn o  p o ja z d ó w  i k o n i .  O b c y  l ę ­
k a ł  się  b y ć  p o z n a n y m ,  b o  c ie m n ą  cza p ec zk ę  g łę b ie j  
w c i s k a ł  n a  c z o ł o ,  i s t r a n n i e  o tu la ł  s ię  p ła s z c z e m ,  
a  z aczep io n y  k r ó t k o  o d p o w i a d a ł .  W p r o w a d z i w s z y

k o n i a  d o  s t a jn i ,  d ąży ł  p rz e z  w i e ś  k u  p i ę k n e m u  a n ­
g i e l s k i e m u  p a r k o w i .  W e  w s z y s tk i c h  c h a t k a c h  c i­
c h o ś ć ,  n ig d z ie  ś w ia t e ł k a  —  c za se m  ty lk o  p ie s  z a ­
s z c ze k a  n a p ó ł  s e n n i e  —  i z n ó w  u m ilk n ie .  —  L ec z  
lu d z ie  z a s y p ia ją  sn e m  sp ie sz n y m ,  ż e b y  p r z e d  w s c h o ­
d e m  s ło ń c a ,  n ie ść  l e d w i e  n a  p ó ł  w y p o c z ę t e  s i ł y ,  do  
c ię żk ie j  z ac ię ż ń e j  p r a c y ,  za k t ó r ą  w  z a m i a n  czy d o ­
s t a n ą  p rz y n a jm n ić j  ty le  c h l e b a ,  ż eb y  n ią  n a k a r m ić  
s i e b ie  i s w o je  d r o b n e  d z ia tk i?

O b c y  w s z e d ł  d o  p a r k u  od  n ik o g o  n i e  p o s t r z e ­
żony .  —  Ś w i a t ł o  ks iężyca  w z b i t e g o ,  w y s o k o  ł a m a ło  
s ię  p rz e z  d r o b n e  c h m u r k i  i g a łę z ie  d r z e w ,  i d z iw n e  
k s z t a ł t y  c ie n i a  r y s o w a ł y  s ię  p o  t r a w n i k a c h ,  a k ie d y  
w i a t r  s i ln ie j  g a łę z ią  z a c h w ia ł  i m ig n ą ł  c i e n i e m ,  że  
n ie  w i e d z i e ć ,  czy to  z łu d z e n i e ,  czy i s t o tn i e  p o s t a ć  
c z ło w ie k a ,  o bcy  z t r o s k l iw o ś c i ą  c h r o n i ł  s ię  za  krzaki. 
N a p r ó ż n o  s ł o w i k  p e ł n ą  p i e r s ią  d ź w ię c z n e  r o z w o d z i ł  
to n y ,  i w o d n e  p tak i  w  o d d a l i  j a k b y  c h ó r e m  m u  w t ó ­
r o w a ł y ,  o n  z d a w a ł  s ię  t e g o  n ie s ły sze ć ,  b o  i c h w i lk i  
s ię  n i s z a t r z y m a ł ,  n i e  o b r ó c i ł  w  s t r o n ę  s k ą d  ś p i e w y  

p ły n ę ły ,  lecz  sp ie szy ł  k u  s z p a l e r o w i  z g r a b in y  —  a u j ­
rz a w s z y  ś w i a t e ł k o ,  k tó r e  na  d r u g i m  k o ń c u  b ły sz c z a ło  
ja k b y  z ie m sk a  g w i a z d e c z k a ,  d ą ż y ł  k u  n i e m u .  N ie  
d łu g o  z ac z ę ły  d o l a t y w a ć  do  n i e g o  d ź w ię k i  p o p l ą t a ­
ne j  m u zy k i  —  a w  m ia r ę  j a k  s ię  z b l i ż a ł ,  s t a w a ły  s ię  
p e łn i e j s z e m i ,  z r o z u m ia l s z e m i ,  aż  n a k o n ie c  r o z p o z n a ł  
m e la n c h o l ic z n e g o  w a l c a !  I  ś w ia t ło  c o ra z  ż y w sz e ,  
j a s k r a w s z e ,  z a ja ś n ia ło  p rz e z  szy b y  ty s ią c e m  ś w ie c  j a -  
rz ęc y ch .  O n  się  z b l iż y ł ,  sp o j r z a ł  p rz e z  o k n o ,  p a r a  
p o  p a r z e  s u n ę ł a  s ię  w  o k o ło  s a lo n u .  Ś l e d z i ł  o k ie m  
n a  iw szy s tk ie  s t r o n y ,  i n a g le  z a t r z y m a ł  w z r o k ,  n a  
m ło d e j ,  s z c z u p łe j ,  j a s n o  w ł o s e j  k o b iec ie .  N ie  w y b i ­
j a ł a  o n a  ż a d n ą  p i ę k n o ś c i ą  l i c a ,  —  ż y w o ś c i ą  l u b  d o ­
w c i p e m  w  s p o j r z e n i u ,  o w s z e m  czo ło  ć m i ł a  c h m u r k a  
j a k ie g o ś  z a d u m a n i a ,  a w  t w a r z y  i p o s t a w i e  o b o ję ­
tn o ś ć  n a  w e s o ł o ś ć ,  k tó r a  j ą  o ta c z a ła  n ie  h a r m o n i z u ­
j ą c a  z je j  l a t a m i .  G d y b y  n ie  u ś m i e c h  co z d a w a ł  s ię  
p rz y ró ś ć  d o  je j  d r o b n y c h  u s t ,  n icby  w  je j  t w a r z y  n ie  
b y ł o ,  c ze m  n ę c ą  k u  so b ie  z w y cz a jn e  m ło d e  d z ie ­
w c zy n y .  S t a ła  o n a  z d r u g ić j  s t r o n y  s a lo n u  przy  p ó ł  
o t w a r t ć m  o k n ie ,  i z d a w a ła  się  c h ło d z ić  p o  t a ń c u ,  r a z  
po  r a z  z w r a c a ją c  t ę s k n e  sp o j r z e n ie  k u  t w a r z y  k s ię ­
życa. W i d a ć ,  że  m ile jby  jć j  b y ło  b i e g a ć  s a m o tn i e  
w ś r ó d  d r z e w  i t r a w n i k ó w ,  i s p o g l ą d a ć  w  czysty b ł ę ­
k i t  n ie b a ,  n iż  być w ś r ó d  g w a r u ,  k t ó r y  j ą  o tacza ł .

(Dokończenir. nastąpi.)
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Ju ż  to  o d d a w n a  s ta ran o  się publiczność e u ro ­
pejską  p rz e k o n ać ,  i s t ro n n ic tw o  d em okra tyczne  je s t  
w  s to su n k u  do w ig ó w  S ta n ó w  Z jed no czon ych ,  jak 
lud p ro s ty  do o św ie c o n y c h ,  i że wszyscy znakomici 
l i teraci i p raw n icy  są ze s t ro n n ic tw a  Claya i W e b ­
s te ra .  Rzecz to  jes t  b łędn ie  u w a żan ą .  S t ro n n ic tw o  
w ig ó w ,  na k tó reg o  czele s to i stan kupiecki północy 
i po łudnia ,  um ia ło  u jąć  sob ie  w ięk szą  część p r a w n i ­
k ów , gdyż kupcy najw ięcej p ro w a d z ą  p ro cessó w  i na j­
lepiej opłacają a d w o k a tó w ,  lecz nie u d a ło  się jem u  
p rzec iągnąć  na sw oją  s t ro n ę  l i te ra tó w ,  p o e tó w  i u ta ­
l e n to w an y c h  dziennikarzy. A d w o kac i  tu te js i  dzielą 
się na a d w o k a tó w  m ają tkow ych  ( P r o p e r t y - L a w y e r s )  
i na k rym inalnych, sądo w y ch  a d w o k a tó w  ( J u r y - L a -  
w y e r s ) ,  k tó rzy  w  s to sun ku  do s ieb ie  s to ją  co do g o ­
dności i p o w a g i ,  ja k  artyści d ram atyczn i do f ig u ra n -  
tó w .  A d w ok ac i  m a ją tk o w i  muszą być oczytani w  ta ­
jem nicach  przeszłości cz te row iek ow ej ,  gdy tym czasem  
a d w ok ac i  p ra w n i  g ło w n ie  ogran icza ją  się na znajo­
mości s t a tu tó w  i c h w ilo w e m  usp o so b ien iu  s ą d ó w  
przysięgłych. N ajdonośn ie jszem i processam i są m a ją ­
tk o w e  p rocessa ,  k tó re  p ro w ad z ą  p rzed  najwyższym 
trybuna łem . Za w n ies ien ie  skargi p łacą d o b re m u  a d ­
w o k a to w i  w  Anglii n ie raz  tysiąc fu n tó w  sz te r l in gó w , 
w  A m eryce  jed en  do dw ó c h  tysięcy do l la ró w . P ie ­
n iądze te  w ypłacają  n a p rzó d ,  pod nazw isk iem  „ f c e , “  
aby się nie z d a w a ło ,  iż sob ie  p łac ić  każą z c h c iw o ­
ści za p racę  i czas łożony  w  czasie s p ra w y ! !

D em okra tyczny  ad w o k a t  je s t  o b ro ń cą  na tu ra ln ym  
kram arzy , k ra w c ó w ,  sze w c ó w  i innych rzem ieś ln ików , 
jakoteż o b ro ń c ó w  obża łow anych  o zbrodnie .  Z tego 
p o w o d u  zab ie ra  taki a d w o k a t  z m n ó s tw e m  osób zn a ­
jom ości.  P o zna je  się z sędziami przysięgłymi, z oso­
bami ś redn iego  s t a n u ,  zna nam ię tn ośc i ,  słabości 
i u łom nośc i lu dzk ie ,  s ta ra  się o ich zaufanie ,  jes t  
w  p ew n y m  w zględzie  lek a rzem ; staje się pom im o 
w o li  p o l i ty k ie m , klienci jeg o  m ało  m u  p ła c ą ,  ale za 
to  o b ie ra ją  go do k o m i te tó w ,  do ciała p r a w o d a ­
w cz eg o ,  do kongressu  i na godność  sędz ieg o ,  gdy 
tym czasem  ad w o k a t  m ają tk ow y  tk w i  w  sw oich  aktach, 
t rzym a  się p r a w  i sęd z iów  i n iepyta  o sądy przy­
s ięg łych ,  staje się p rze to  uczonym p o k o jo w y m , bez 
znajomości św ia ta  i jego  z a w o d ó w . J e s t  to  rodzaj 
uczonych n iem ieck ich ,  ty lko z lepszem i dochodami, 
nie zamieniłby swój p raktyki z łó tć j ,  za n iep ew n ą ,  
n iebezpieczną  i m ałoprzynoszącą  poli tykę.

Z tego  p o w o d u  n ie  należy  szukać przyszłości 
A m eryki między a d w o ka tam i m ają tko w y m i lecz m ię­
dzy demokratycznym i. A m eryka  u t r z y m u je ,  iż przy­
szłość dz ie jów  do nićj należy, lu bo  h is to rycznć j w ie ­
dzy o sw ej missyi nie m a ,  a p o s to łó w  now ej w ia ry  
i przyszłości szukać ta m  trzeba, ja k  n iegdyś w  stare j  
Je ro zo lim ie ,  pom iędzy b iednym i s te rn ikam i i ry b a ­
kami.

Na tem  po lu  spo tykają  się s t ro n n ic tw  przyw ódcy  
w  S tanach  Zjednoczonych. S tan  ad w o k a tó w  je s t  i b ę ­
dzie w k a ż d e m  p ań s tw ie  konsty tucyjnem bardzo  w aż n ą  
częścią lu dn ośc i ,  w p ły w a ją c ą  na sp raw y  publiczne . 
J e s t  to  s tan  najznakomitszy  n a w e t  w  społeczeństwie , 
on w yjaśn ia  i w yk ład a  p r a w o ,  on jes t p ra w o d a w c ą  
n a w e t ,  gdy trzy czw arte  ciała p raw odaw czego  i k o n ­
gressu  należą do s tan u  a d w o k a tó w  i ze wszystkich 
p rezyden tów  tej izeczypospolite j sam tylko W assyngton  
nigdy w  życiu sw o jem  nie był a d w ok a tem . A dwokaci 
m ają tkow i są z uczucia  A nglikam i bardzo  ko n se rw a ty ­
w nymi, adw okaci krym inaln i zaś w  obyczajach i zw y­
czajach odznaczają się dążnośc ią  w yosobien ia  się w  na­
rodow ośc i am erykańskiej,  p rzeciw nej angielskiej. P i e r ­
w si tw o rz ą  sam  w y b ó r  w ig ó w ,  d rudzy  dem o k ra tó w .  
O sta tn i  przeto  starają  się w  ciele p ra w o d a w c z e m  na 
drodze  p raw n e j  p o w strzym yw ać  nag ro m ad za n ie  się 
n iena tu ra lne  ogrom nych  m a ją tk ó w ,  niszczyć p raw o  
p ie rw o ro d z tw a  (m a jo ra tó w ) ,  m o n o p o lu ,  ko rporacy i,  
k om p an i i ,  b an k ó w  i feudalnej organizacyi p rzem ysłu .  
Czyni to  s t ro n n ic tw o  demokratyczne teraz  z ins tynktu , 
mało  ty lko z ich nacze ln ików  w ie  o te rn ,  iż p rzez te  
us i łow an ia  st łum iają  w  sam ym zarodzie ro d zą ce  się 
z łe ,  k tó re  grozi ca łem u  sp o łeczeńs tw u  eu rope jsk iem u 
upadk iem . Taki jes t  w p ły w  a d w o k a tó w  w spo łeczeń­
s tw ie  i s t ronn ic tw ach  Zjednoczonych S tanó w .

Co ty lko ma za w ie le  lub za m ało  gen iuszu  na 
a d w o k a ta ,  a p rag n ie  rzucić  się na pole  publiczne 
chw yta  za dz ienn ika rs tw o . P o e ta ,  pisarz ro m a n só w  
zbyt m a ło  ma pow agi w  publiczności,  są  to  tylko 
a u to ro w ie  dla św ia ta  kobiecego. Ludzie  za tru dn ie ­
nia, a tacy tylko są w  Stanach  Z jedn oczo ny ch ,  za le­
d w ie  tyle czasu m a ją ,  aby dzienniki przeczytać , jak  
s to ją  ceny p łodów . P o zos ta ją  prze to  kob ie ty ,  k tó re  
czytają dzienniki,  lecz nie m ają żadnych miejsc ,  po ­
sad do rozdaw an ia  i ty lko uboczny w p ły w  w y w ie ­
ra ją  p rzez  mężczyzn. Lecz  w  rzeczypospolitej w sz y ­
scy dążą w p ro s t  do w ładzy  i p o w a g i ,  każdy chce 
s ię w ynieść  n ad  m assę , a  to  rzadko udaje  się przez 
n ap isan ie  poezyi łub  pow ieści ,  czego dosta teczn ie  d o ­
w odzi życie F e n n im o re  C oop era  w  S tan ach  Z je d n o ­
czonych. T a k  s ta je  się poe ta  am erykański dz ienn i­
karzem lub s ta ra  się o p rzypodoban ie  się p u b l i c z n o -
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ści angielskiej jak W a sh in g to n  Irving, Nath. W illis , 
F ennim ore C ooper, B ryant, P rescott i ty lu  innych.

W szyscy niem al am erykańscy p o e c i, nabywszy  
s ła w y  w przód w  A n g lii, doszli do pew nćj pow agi 
w  Stanach Z jednoczonych, n iebyliby jednak w  stanie  
bez pozyskanych summ pien iędzy od angielskich księ­
garzy za sw oje  pisma utrzym ać sw ojego  życia w  A m e­
ryce. W ashington Irving otrzym ał w  A nglii 90 0 0  
funt. szter lin gów , C ooper jeszcze w ięcej za sw oje  
dzieła, a N ataniel W illis  byłby dotąd biednym , gdy­
by się n ie  był ożen ił b ogato  w  A nglii. A m erykań­
ski poeta  staje się dziennikarzem i pisarzem ga­
z e t , m ięsza do sw ych  u n iesień  poetyckich prozę co ­
dziennego  życia , tudzież politykę państw a i S tan ów  
Z jednoczonych, bo pod tym jedynie w arunkiem  czyta 
ich prace publicność. M nóstw o naszych literackich  
p rzew od n ik ów  starało się przynajmniej o uratow anie  
p ozoru  i dla tego  przekładało pisma kw artalne, m ie­
s ięczn e , które z w yjątkiem  North A m erican R ev iew  
dłu go  się  utrzymać nie m ogły i stały się  pow odem  
do w ie lk ich  d ługów  sw ych założycieli. W illis  w y ­
daw ał jeszcze przed n iedaw nym  czasem M onthly M i-  
ror, który późniój zam ienił s ię  na tygodnik  i nare­
szcie ustał. Dziś jest dziennikiem , co się z nim  sta­
n ie ,  trudno przew idzieć.

(Dokończenie nastąpi.]

Do umierającej Ludwiki S.
przez 

Stefanią  25.

Nieżałuj lube dziewcze uciech tego świata,
Chociaż go masz porzucić w samym wieku kwiecie; 
Bo nasza wyobraźnia w ułudą bogata 
Przedstaw ia nam roskosze i szczęście na świecie;
0  niezawierz uroku zbyt ponętnej sile!
1 uchroń zawczasu od złudzenia serce;
Znajdziesz na ziemi zmartwień i trosk tyle,
Które niszczą marzenia w zarodu iskierce. —

Lepiej że tw oja dusza piastując marzenia 
Nieznając jeszcze burzliwych kolei,
W zięci w  dalekie nieznane sklepienia,
W  świątynie W iary , Miłości, Nadziei. —
Ach! tam jest tylko szczęście śmiertelnika,
Gdy namiętności niewiążą go wodze:
Tam wszelki smutek, wszelka boleść znika,
Tam odpoczynek po cierniowej drodze!

Opuść tę  ziemię gdy cię wieczność wzywa,
Gdy ci świat nieznan w  swych czarnych odzieniach, 
Porzuć ten poziom, kochana, szczęśliwa, 
Szczęśliwa, że umierasz przy swoich marzeniach!

Szczęśliwy komu Stw órca tej laski udziela! 
Szczęśliwy kto do żalu niemając powodu,
Zanuci w  życiu pierwszy śpiew wesela,
I zaśnie jak  Ty za m łodu! . .

\  a«! Wisłą.

Płynie w oda, płynie,
P rzez łąki i pola,
Mnie biednej dziewczynie 
Z ła  rcypadła dola.

W oda w re, się leje 
U  młyńskiego koła,
Co się w  sercu dzieje 
P ojąć nikt niezdoła.

Rozpryska sie woda,
Gdy w nią wrzucą kamień,
A ja  płaczę młoda,
Złotych słów  omamień.

Rzeka się otoczy,
N a w iosnę kwiatami,
A mnie biedne oczy, 
Zaleją się łzami.

P rzyjdą tu młodzieńce,
I raźne dziewczęta 
Z kwiatów włożą wieńce 
Ubiory od święta.

W  wodzie się zanurzą, 
W ianeczki strojone,
A śpiewy powtórzą,
Te smugi zielone.

Ten zaś co go płaczę, 
Piosnki niezanuci,
Już go niezobaczę,
Już on niepowróci.

Niewróci ta wioski 
Młodzieży ozdoba,
W  sercu mojem troski, 
N a szatach żałoba.

Rok właśnie upływa,
Już rok W isło miła,
Jak jego przykrywa 
Zielona mogiła!
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Płynie woda, płynie 
Górą i doliną,
Mnie biednej dziewczynie, 
Obficiej łzy płyną.

Bo woda, jak  woda.
Zawsze wpadnie w  morze,
A ja  cierpię młoda,
Pożal się o Boże!

ROZM AITOŚCI.

—  V erdi je s t  te raz  najs łynniejszym kom pozy to ­
re m  w e  W ło szech  i jego  dzieła  p rzed s taw ia ją  w  L o n ­
dynie i P a ry ż u .  N ieb aw e m  ukazują  się o ne  w  N ie m ­
czech i z tego  p o w o d u  w ar to  o nim p o m ó w ić .  V erd i 
tak  je s t  obfity w  p is an iu  jak  R ossyn i i Donizetti,  
w iele  z jego  o p e r  zupe łn ie  p rz e p a d ło ,  inne  zaś pod  
n ieb iosa  w ynoszą .  R ó w n ie  m uzykę jeg o  n iektórzy 
g an ią ,  d rudzy  zap o w iad a ją  n o w e  uksz ta ł tow an ie  się 
opery . T yle  p e w n a ,  że m im o swój młodości n a ­
leży już  te raz  do n a jp ie rw szy ch  k om p o zy to ró w .  Nie 
odznacza się w p ra w d z ie  bo g ac tw em  w eso łych  m e -  
lodyi jak  R o ssy n i ,  ani posiada  czułej m elancholi i  
Bell in iego, ale siła i p o w a g a  zbliżająca go do n ie ­
mieckiego c h a ra k te ru ,  najwięcej przebija  w  jego 
dziełach. W  skutek  tego s tara  się d rog ę  n o w ą  u to ­
r o w a ć  dla w łosk ie j  muzyki i połączyć zalety n ie ­
mieckiej i włoskiój muzyki. W y zw o li ł  się z p rz e d a ­
w nionych  fo rm ,  nie lub i p o w ta rzać  melodyi po sześć 
i ośm  razy, jak  R o ssy n i ,  jego  arye  są u lane  w  n o -  
w ćj  fo rm ie ,  jego  rec i ta tyw y ró żn ią  się zu pe łn ie  od 
zw ycza jnych ,  a jeg o  chóry  odznacza ją  się stuczną  
kom binacyą  g ło s ó w ;  n iedos ta je  jego  m e lodyom  dosta ­
tecznego  w y k o n a n ia  i ro z w in ię c ia ,  p rzechodzi zbyt 
często bez p o w o d u  do  innego  ry tm u  i zmienia  takt, 
j e d n e m  s ło w em  po św ięca  zbyt m uzykę d ram ato w i,  
jak  m u  w e  W ło sz ech  zarzuca ją ,  z tego p o w o d u  staje 
się zbyt lakon icznym , a  z tąd  n iezrozum iałym . N aj­
lepsza jeg o  o p e ra  j e s t :  „ W y g n a n ie c '1 (Hernani),  p rze d ­
s taw io na  n ie d a w n o  te m u  w  tea trze  w łosk im  w  P aryżu .  
Zdania  są podzie lone  o tej operze .

Niemal w szystkie  kościoły w  pań s tw ie  p ap ież— 
kićm a m ianow ic ie  w  R zym ie ,  pos iadają  bog a te  zbiory 
starożytnych dzieł d ru k iem  d o tąd  n ieogłoszonycb, k tó ­
re  najsłynniejsi w łoscy  m is trzow ie  ko m ponow ali .  P a ­
pież wyznaczył komissyą do przejrzenia  tych bogatych 
sk a rb ó w  i do ogłoszenia  d ru k iem  najpiękniejszych.

N ap rzó d  m ają się n ieznane  d o tąd  kom pozycye P a l e -  
s tr iny  ukazać.

W  poprzedzającym n u m erze  uspokoiliśm y 
posiadaczy s tarych d yam en tó w  o g ło s z e n ie m , że n o w e  
brazyliańskie  dyamenty  przyw iez ione  do E u r o p y ,  nie  
m a ją  znacznój wartości,  teraz przerazim y w  rzeczy sa ­
mej posiadaczy lu rk u ssó w . N ajpiękniejsze i n a jw ię ­
ksze zna jdu ją  się klejnoty tego ro dza ju  w  N iszap u r  
w  P e rsy i ,  gdzie przy p ie rw szem  rozpoczęc iu  kopan ia  
znalez iono tak  w ielk i tu rk u s ,  iż z niego zrob iono  pu — 
h a r  dla ojca panu jącego  teraz  Szacha perskiego. K o ­
palnie  tego  rodza ju  n ieistniały dotąd w  Persy i i dla 
tego trzym ały  się tu rk usy  w  cenach ,  te raz  zajmuje 
się kopan iem  ich p e w n e  to w a rzy s tw o  rossyjskie i za­
p e w n e  w  k ro tce  u jrzem y m n ó s tw o  tu rk u só w  w  E u ­
ro p ie  i w a r to ś ć  ich spadnie .

—  W e d łu g  donies ien ia  pośw iad czon ego  w  dzien­
n iku  am erykańsk im : „ t h e  M adison  B a n n e r , "  odkryto 
przed  n iedaw ny m  czasem przy kopan iu  s tud n i  w e  
Frank lin ie  w  T enesee ,  pięćdziesią t s tóp  pod  p o w ie rz ­
chnią  ziemi szkielet lu dzk i ,  w ynoszący 1 8  s tóp  d łu ­
gości. Szkielet ten ca łkow ic ie  je s t  zachow any .  K o ść  
u d o w a  w ynosi 5  s tóp  i m ożn a  z ła tw o śc ią  w y ra c h o ­
w a ć ,  że ten  szkielet podczas  życia 2 0  s tóp w ysokości 
dochodził .  W łaśc ic ie lo w i tego  szk ie le tu  o f ia ro w an o  
8 0 0 0  d o la r ó w ,  lecz ich przyjąć n iech c ia ł ,  m ając  sam  
zam iar  odbycia podróży z tym szkieletem po  całym 
św iecie .  Szkie le t ten  po w iąz a ł  zapom oc ą  dru tu .

—  T ajem nice . N a  jednym  w ieczorze  w  Paryżu  
zna jd o w a ł się między innymi także jed en  cudzoziem iec  
Brazyliańczyk. W  Brazylii rozdają  za czyny znak o ­
mite  z ło te  medale ,  osadzone  drogiem i brylantam i. C u ­
dzoziemiec p o k azy w ał taki m e d a l ,  k tóry  z rąk  do rąk  
p rzechodz i ł ,  aż nareszcie  zniknął. G o sp od arz  był 
w  d rażl iw em  położen iu , ile że w ie le  osób się wydaliło. 
N akoniec  rzek ł  je d e n  młody c h ło p iec :  „gdyby  tak  ka­
żdy uczynił  jak  ja ,  zaraz by  się medal zn a laz ł"  i natych­
m ias t  w y c iąg n ą ł  sw o je  k ieszenie. W szyscy  poszli 
za jeg o  p rz y k ła d e m , oprócz  drug iego  nieznajomego, 
k tó ry  zap ią ł  swój frak na guziki i rzek ł  silnym głosem: 
co do m n ie ,  n iedam nikom u p rzeszukać moich k ie­
sz e n i ,  a tu  m am  w  ręk u  p u g in a ł ,  który mnie obroni 
p rzed  napaścią .  T ak ie  ośw iadczen ie  przestraszyło 
niejednego  i zaczęli myśleć o ucieczce. J ed n a  dosyć 
znakom ita  dam a p rz e ra żo n a  w sta ła  i z jć j fałd sukni 
w y p ad ł  m edal brazyliański. K ażdy  się cieszył z tego 
przypadku, k tó ry  uchylił podejrzenie ,  a p o tem  n iezn a ­
jo m y  rzek ł łagodnym  g ło s e m : teraz o św iad cza m , że 
i j a  m am  p o d o b n y  m e d a l ,  a gdyby u  m nie  go zn a le ­
ziono, byłbym w  brzydkiem po rozum ien iu  o ukrycie  go
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w  k rzyw dzącym  h o n o r  mój zam iarze. J a  t a k ż e  jes tem  
Brazyli jańczykiem.

—  Przy  tej sposobności p rz yp om inam y  sobie p o ­
d o b n e  zdarzen ie ,  k tó re  sp o tk a ło  p e w n e g o  f r a n c u z -  
k iego  em igran ta  zagranicą. P o k a z y w a n o  sobie klej­
n o t  drogi, który na reszc ie  n ie w ia d o m o  jak  zginął. K a ­
żdy z gości zaręczał , że u  n iego się nieznajduje, a stary 
em igran t  ośw iadczył,  że w o l i  u m r z e ć ,  aniżeli dać się 
przeszukać. D ia m e n t  p o te m  znalazł się podobn ie  jak  
m eda l ,  lecz p e w n a  c iekaw a  d a m a ,  koniecznie chciała 
się p rzek on ać  dla czego s ta re  Francuzisko  niechciało  
pok azać  sw ych  kieszeni. W  cztery oczy odkry ł jej t a ­
jem nicę .  N ie b ę d ą c  p e w n y m , czyli go w  tym d o m u  
z a p ro sz ą  n a  w ie c z e rz ą ,  biedny F rancu z  kupił sobie  
k ie łbaskę  i w o la ł  p a ść  na miejscu tru p em , aniżeli d o ­
żyć tej hańby ,  iż mia ł  w  kieszeni k iełbaskę.

—  F ra n c u z i  odkryli szczególniejszy szczep ludu  
b ia łego  śród  gó r  afrykańskich. Biali ci ludzie  mają  
sob ie  w ła ś c iw ą  m o w ę  i nazyw ają  ich A rab o w ie  i K a -  
b y lo w ie  złymi m ah om etanam i.  D aw n ie j  o tym  szcze­
p ie  w c a le  n iew iedziano i dom yśla ją  s i ę , że oni p o ­
c h o d z ą  od W a n d a ló w ,  którzy w kroczyli  do Afryki 
w  p ie rw szym  w iek u  ery  chrześcijańskiej . S ą  oni 
olbrzymiej postaci, p łow ych  w ło s ó w  i niebieskich oczu, 
ja k o  ludy pó łnocne.

— U tw orzy ło  się w  L o n dy n ie  w  osta tn ich  dniach 
to w arzy s tw o  z P o la k ó w ,  N ie m c ó w ,  A m ery kan ów , 
W ło c h ó w  i A ng lików , w  celu po łączen ia  to w arzy sk ie ­
go i przyjacielskiego osób  różnych  krai. Za godło 
przyjęło to  to w a rz y s tw o :  „w szy scy  ludzie są bracia .11

—  Na niem ieckich  kolejach żelaznych znajduje  się 
do tąd  dw ieśc ie  sześćdziesią t i siedm m achin  p a ro w y ch  
w  ciągłym ru ch u .

M O D Y .

P a ry ż , dnia 28. Lutego 1846.

N a wszystkich b a la c h ,  k tó re  w  o s ta tn ich  dniach 
były bardzo  liczne i ś w ie tn e ,  u w a ż a n o ,  że lekkie 
i p rzezroczyste  tkaniny p rzew aża ły  i że s tró j w ło só w  
na  g ło w ie  w ysoko  zachodził i z w ło sam i na ty le  był 
połączony. L oki krótsze noszą, jak  w  ro k u  przeszłym. 
S ta ran o  się także  strój w ło só w  a la neige w  m od ę  
w p ro w a d z ić ,  czyli to  się uda  czas pokaże. Girlandy 
i pojedyńcze k w ia ty  bardzo  się p o d o b a ją ,  a m ia n o w i­
cie lubią b a rd zo  w ie lk ie  kw iaty  z których zdają  się

w ychodz ić  m ałe  g rona  k w ia tó w ,  pom ięszane  z perłam i 
z ło tem i, s reb rn em i i s ta lo w em i .  N iek tó re  dam y każą 
sw e  kw ia ty  o p ra w ia ć  w  d y a m e n ty ,  inne  w  św ieże  
bukszpany  lub zielony św ieży  mech. N o w o ść  ta  szcze­
gólniej do tw arzy  je s t  b londynkom . P ió r a  i m arab u ty  
tak że  na n o w o  się podobają ,  lecz m u szą  być zupe łn ie  
św ieżo  i g u s to w n ie  u łożone. U b ran ie  i s t ro je  fanta­
zyjne g łow y  t ru d n o  opisać. Z n ach od zą  się barbki 
z ko ron ek  złotych i srebrnych , z tk a n k ą  w en ec k ą ,  h a ­
fto w ane  po p ro s tu  ró ż n o b a rw n ą  sznelą. S tro je  z w s t ą ­
żek przeplecionych zło tem lub s r eb rem , a lbo  tćż z aksa­
m itu  w  jasnym  kolorze  z b ó rtą  i fręzlą ze złota. T u r ­
bany ze z ło tego  dam astu . M ałe  kapelusiki z k repy  
ró żo w e j  lub niebieskićj z bufką  tu lo w ą  z jedne j i t r z e ­
m a lub cz te rem a m arab u tam i z drugiej s t rony. T a k ­
że noszą m ałe  toki z g łó w k ą  o k rą g łą ,  ze zło tych k o ­
ronek , z w iśn io w e g o  aksam itu  i bia łego tu lu ,  hafto ­
w an e g o  p rzyćm ionem  s reb rem  lub czystem złotem.

Ja k  w ielk i  p an u je  tu  zbytek po kazu je  się, że d ro ­
gie klejnoty niety lko mieszają do k w ia tó w ,  ale między 
bufki tu lo w e  i kokardy a t ła sow e .

Naszyjniki także  są  te raz  w  modzie. Z  począ tku  
ukazały się p ro s te  sznurki z pe r ła m i wielkiej w a r to śc i  
lub drogie  k a m ie n ie ,  te raz  zaś m od a  doszła  do fan­
tazyjnych naszyjników. Zausznice nie m o g ą  być do 
sw ych daw nych  p ra w  p rz y w ró c o n e ,  lecz bez guzików  
obejść się te raz  dam y n iem ogą .  N oszą  je  z a m e ty -  
tys tu , tu rk u só w  lub g ranatek ,  osadzają  je  m a rkas i tam i 
lub opalam i z m aleńkiem i b ry la ń c ik a m i, lub je d n ą  
p e r ł ą ,  lub m uszelką. N a ram ie n n ice  m ają  tysiączne 
kształty.

Dziś dokończym y tych d rob iazgow ośc i z w ró c e ­
n iem  u w ag i na tak  z w a n e  k o ro n k o w e  kołnierzyki, 
k tó re  n ie  są z k o r o n e k , lecz m a ją  haft  w yglądający 
naksz ta łt  k o ronek .  P o d o b n e  są tćż  mankietki. K o ­
w n ie  są  h a f to w a n e  m aleńk ie  czepeczki, o su te  k o ro n ­
kami.

Objaśnienie ryciny.

1. S u rd u t  sukienny. K am ize lka  p iko w a . P an ta lo n y  
suk ienne .

2. K ap e lu sz  atłasowy zdobny  piórem . P łaszcz aksa­
mitny, oszyty sznuram i.  S uk n ia  a tła sow a .

3. S tró j  g łow y  z p e re ł  i p iór .  S u kn ia  a tłasow a, 
orzucona w o d ą  z tćj samćj tkaniny.
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